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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A Z. S. R. R.

Poliłika 18.V  (Belgrad) zamieściła obsz. art. wst. 
p. n. „Konflikty rosyjsko - polskie“. Pomiędzy Sowie­
tam i a Polską — stw ierdza na  w stępie au to r — sto­
sunki nigdy nie były dobre, a w ostatnich dniach je­
szcze się pogorszyły. P róba zamachu na poselstwo so­
w ieckie w W arszaw ie dała p re tekst rządowi mo­
skiewskiemu złożenia Polsce noty protestacyjnej, u- 
trzym anej w dość energicznym tonie, czyniącej Polskę 
odpowiedzialną za następstwa, które wynikną w wy­
padku nie przedsięwzięcia środków przeciwko tero- 
rystom i t. p. Opinja światowa przyzwyczajona jest 
do tego rodzaju w ystąpień Sowietów i nie bierze ich 
Poważnie tak  samo zresztą jak i same Sowiety są 
Przekonane, że ich p ro test nie będzie w  W arszaw ie 
Wzięty dość poważnie i dlatego też pewnie zarządziły 
pne jakiś ruch wojsk na polskiej granicy. Oczywistym  
lest zam iar sowieckiego rządu wywołania w  m asach 
rosyjskich w rażenia jakowegoś polskiego niebezpie­
czeństwa. Sama prasa  polska idzie Sowietom na rękę 
Zamieszczając wiadomości, które w reszcie Europy 
stw arzają przekonanie, że na W schodzie można ocze­
kiwać poważnych wydarzeń. Przedew szystkiem  — 
cytuje tu autor artykuły  Romana Dmowskiego, a na­
stępnie „G azety Polskiej" o pochodzie na Kijów, 
nlstw iestja" i „Praw da" usiłują dowieść, że stw orze­
nie ostatniego gabinetu w Polsce ma wyłącznie na 
^elu zorganizowanie wojennnego pochodu przeciw ko 
Moskwie. C harakterystyczne jest, że ani pułk. Sła­
wek, ani m inister Zaleski nie uważali za potrzebne 
by w samej Polsce oficjalnie zdementować wszystkie 
*e głosy. M inister Zaleski udzielił tymczasem wywia­
du pewnem u pismu am erykańskiem u z zapewnieniem  
n całkowicie pokojowych zam iarach Polski. Organ 

_talina nie jest wcale zadowolony z tego oświadczę 
*pa. Oświadczenie to nie tłom aczy dlaczego Polska 
nie chciała dotychczas przystąpić do moskiewskiego 
Porozumienia na mocy którego Sowiety i kraje bał- 
yckie zobowiązały się do zastosowania pak tu  Kello- 

przedtem, nim go pozostałe państw a sygnujące ra- 
yftkują. W  fakcie tym upatruje prasa sowiecka do­

stateczny  dowód wojennych zamiarów Polski. Aby 
zrozumieć ten cały niepokój koniecznem jest przypo­
mnieć sobie te prądy, które dominowały w Polsce po 
jej odrodzeniu

Jeden  nacjonalistyczny, k tó ry  domaga się opar 
cia o Rosję bez względu na regime, drugi rep re­
zentow any przez marsz. Piłsudskiego, k tóry  znów w  
swojej polityce stale szukał oparcia na m ocarstw a 
zachodnie przeciw ko Rosji. Piłsudski z rzadką odwa­
gą jeszcze w  czasie wojny prow adził polską brygadę 
w austrowęgierskich szeregach przeciwko carskim woj - 
skom rosyjskim. Dzisiaj jego przeciw nicy z kół nacjo­
nalistycznych uważają go za specjalnie oddanego 
przyjaciela Niemiec. Piłsudski tymczasem calem swo- 
jem dotychczasowem  zachowaniem  nie dał żadnego 
powodu by go uważano za zwolennika polityki opar­
cia o Niemcy. Przeciwnie, bardzo wiele w  dyplom aty­
cznej akcji rządów, które były pod jego wpływem, 
wskazuje na jego nieufność wobec polityki berliń­
skich czynników. Tylko on nie uważa, aby jakiś wo­
jenny rozrachunek z Niemcami był nieunikniony. Dla­
tego też nie podziela zapatryw ania Dmowskiego i je­
go przyjaciół, że należy robić specjalne porozumienia 
z Sowietami przeciw ko Niemcom. I gdyby jutro 
Dmowski zamiast Piłsudskiego otrzym ał władzę w 
Polsce, trudno by mu było prowadzić inną politykę w 
stosunku do Sowietów.

Dając swój wywiad am erykańskiem u pismu Mi­
nister Zaleski chciał specjalnie uspokoić nim opinję 
publiczną i koła finansowe New-Yorku. Polska i dziś 
i długi jeszcze czas musi liczyć pod względem gospo­
darczym  na pomoc Ameryki. I nie jest wykluczone, że 
prasa bolszewicka podnosi tyle hałasu w  spraw ie 
polskich zam iarów wojennych jedynie dla tego, aby 
właśnie w  A m eryce zachwiać zaufaniem do Polski. 
W  tej akcji dziennikom sowieckim pomagają nacjona­
listyczne koła polskie, k tó re  w  ostatnich dniach za­
nadto  dużo mówią o tych samych zamiarach wojen­
nych. Ale jest niemożliwem pomyśleć, że Piłsudski i 
jego w spółpracownicy zechcą postawić na kartę  p rzy ­
szłość swojej Ojczyzny dla rozm aitych mglistych ce­
lów. W  d. c. autor mówi o niebezpieczeństwach, na ja-





2 —

kie w skazuje Cielens, b. łotew ski m inister sp raw  za ­
granicznych  w  a rty k u le  ogłoszonym  p rzed  k ilk u  dnia- 
m i w  „V orvarts  : „P o lska nie m ogłaby zostać  neu- 
tra ln a . P o lska już się liczy z n iebezp ieczeństw em  ode­
b ran ia  jej „k o ry ta rza"  i d latego  już dzisiaj myśli o za ­
b ezp ieczen iu  sobie w yjścia n a  B ałty k  p rzez  K łajpedę, 
zm uszając L itw ę do pew nej celnej, albo w ojskow ej 
unji z nią. Zrozum iałem  jest, że S ow iety  nie m ogłyby 
zo stać  spokojne p rzy  stw arzan iu  tak iego  now ego s ta ­
n u  rzeczy , k tó ry b y  im u tru d n ia ł ich w łasny  dostęp  do 
m orza . W szystko to są kom binacje na dalszą p rz y ­
szłość natu ra ln ie , ale fak tyczn ie  w noszą one w ielki 
n iepokój w  m iędzynarodow e stosunki na Północnym  
W schodzie E uropy. P ow staje  pew ien now y ośrodek  
d la za ta rg ó w  w ojskow ych, n a  k tó ry  opinja eurooej- 
sk a  i eu ropejska  dyplom acja zaczynają  zw racać  w iel­
ką  uwagę.

L  H um anite 23.V. zam ieszcza artyku ł, za ty tu ło ­
w any: „Socjal - faszystow ska m iędzynarodów ka na 
usługach P iłsudskiego i sprzym ierzonych im perjali- 
stów ", w którym  tw ierdzi, iż celem  akcji polskiej, 
skierow anej przeciw ko Sowietom, jest zaw ładnięcie 
U krainą; słuszności tego poglądu dow odzą arty k u ły  
Dmowskiego i „G azety  P o lsk ie j" .

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE,

Lietuvos A id a s 24.V. w koresp. z Rygi om awia o- 
s ta tn io  w ydaną p rzez  ło tew sk ą  au to rk ę , p. Emilję 
P rusienasow ą, pow ieść —  „K siądz K airys", osnu tą  
n a  tle  epok i W . Ks- W itolda. B o h ater pow ieści, 
ksiądz K airys —  „L itw om an" należy  do tej kategorji 
duchow ieństw a litewskiego, k tó ra  nie znosi zarów no 
M oskali jak i Polaków , a w  szczególności —  w rogi 
jest szerzen iu  p rzez  tych osta tn ich  k u ltu ry  polskiej 
na Litwie. Drugim  bohaterem  powieści jest p. K am ień­
ski budzący  patrjo tyzm  w śród  m łodzieży litew skiej 
i m arzący  o w yzw oleniu  W ilna n ie jako  m eto d ą  Żeli­
gowskiego. K am ieński w ygłasza zdanie, że „Litwini 
odbiorą W ilno z rą k  polskich". S zlach ta litew ska zo­
s ta ła  p rzed staw io n a  p rzez  au to rk ę  jako m arząca  o 
zdobyciu  przez Polskę dostępu  do m orza i p o rtu  li- 
paw skiego

W  d. c. koresp . zam ieszcza w yw iad z au to rk ą  po ­
w ieści, k tó ra  „nap isa ła  do tychczas o L itw ie 30 u tw o ­
rów ". A u to rk a  podkreśliła , że w  Ł otw ie sp o ty k a  się 
ona z dużą opozycją, a to  z pow odu głoszonego p rzez  
n ią  poglądu, że W ilno należeć m a do L itw y oraz n ie ­
u znaw ania  „rzekom ych korzyści, p łynących  z u trz y ­
m yw ania p rzez  Ł otw ę dobrych  stosunków  z P o lską". 
W d. c. au to rk a  zaznaczyła, że poselstw o polskie w  
R ydze m iało założyć p ro te s t z pow odu jednego z jej 
a rty k u łó w  o W ilnie, zam ieszczonego w  p ra s ie  ło tew ­
skiej oraz, że P o lacy  m ieli zam iar osadzić ja w  w ię­
zieniu w r. 1919, podczas jej pobytu  w W ilnie. P ru- 
sienasow a d odała  jeszcze, iż m ąż jej m ieszka sta le  
Ua L itw ie, a syn jej ko responduje  z ojcem  w  jęz. li­
tew skim .

W  końcu  koresp . p rzy tacza  recenzje pism ło tew ­
skich („Latvis" i „ Ja u n ak as  Zinas") o w ym ienionej 
Powieści Prusienasow ej- R ecenzje u trzym ane są w  
tonie przychylnym  dla au to rk i.

L ietuvos A id a s 24. V, w art. p. n. „Szw edzi i Li- 
t^ a " , om aw iającym  potrzebę zbliżenia się Litw y do 
^zw ecji, pod k reśla  rosnące w szw edzkich kołach kul- 
t,ra lnych) handlow ych i przem ysłow ych za in tereso ­

wanie Litwą. P rzyczynia się do tego —  wg. dziennika—  
owocna działalność litewskiego posła  w Sztockholm ie, 
p. Savickasa. Wg. dziennika, n ieprzychylne do tych­
czas ustosunkow anie się Szwedów  do Litw y należy  
przyp isać  działalności b. posła  litewskiego w  Szwecji, 
p. Jo rk u n asa  - Szeinisa, k tó ry  —  pomimo zajm ow ane­
go p rzezeń  wysokiego stanow iska —  „sta ł się swego 
ro d za ju  em igrantem  politycznym  i szkalow ał p rzy  k aż­
dej okazji rząd  litewski, a naw et sam o państw o". W  
końcu dziennik podkreśla , że zbliżenie się Litwy do 
Szw ecji m oże być pożyteczne i ze w zględu na pozyska­
nie sobie poparcia  Szw edów  w zagadnieniach politycz­
nych.

POLSKA, NIEMCY A GDAŃSK.

Der Tag 27.V. p isze p. t. „K rw aw e polskie zajście 
gran iczne", że był to  zbrojny n a p a d  n a  n iem iecką po ­
licję graniczną. W  czasie w alki ogniowej został pow a­
żn ie ran iony  jeden niem iec, a jeden  p o lak  śm ierteln ie  
raniony. N atychm iast po zajściu w iększa ilość pol­
skich urzędników  usiłow ała przekroczyć granicę, aby 
odbić sw oich aresz tow anych  kolegów.

D ziennik  zaznacza, że p rezy d en t R egencji K w i­
dzyńskiej w  całości p o tw ierdz ił w czorajszą w iad o ­
m ość, podaną p rzez  pism o. M in iste rstw o  sp raw  zag ra­
nicznych R zeszy złoży u  rząd u  polskiego p ro te s t na 
p odstaw ie  oficjalnego sp raw ozdan ia  w ładz prusk ich .

D ziennik  podkreśla , że od szeregu  la t odbyw ają 
się  w ypadk i n aruszen ia  granicy p rzez  po lsk ie  sam o­
loty. N iem ieckie p ro te s ty  kończą się tylko na  rozm o­
w ach, a w  rzeczyw istości n ic się n ie zm ienia. N apad  
n a  u rzędn ików  niem ieckich dowodzi, że P olacy  p o d ­
noszą głowę. C opraw da nie b ra k  było  dotychczas 
zajść na  gran icach , k tó re  zo sta ły  u tw orzone d la  d o ­
b ra  Francji, a le  to  zajście jest ta k  n iesłychane, że w y­
m aga „zupełnego w yjaśnienia i najsurow szej ek sp ia ­
cji".

K to  zna stosunki, to  w ie, że są w inni Polacy; tem  
bardziej kon ieczną jest ze s tro n y  N iem iec o s tra  czuj­
ność.

Journa l des D ebats 25.V. w  a rty k u le  G auvain 'a 
om aw ia no tę  Sahm a do Ligi N arodów . A u to r tw ie r­
dzi, iż no ta  pow yższa nie posiada żadnego uzasad n ie ­
n ia faktycznego, a m a na ce lu  w yłączn ie postaw ien ie  
sp raw y  gdańskiej p rzed  forum  Ligi N arodów , co p o ­
trzeb n e  jes t N iem com  dla ich celów  politycznych. 
G auvain  podkreśla , iż dzięki uchw ale  konferencji po ­
kojow ej G dańsk wzbogacił się niebyw ale; m ały  i n ie­
ruchliw y pod n iem ieckiem  panow aniem  p o rt s ta ł się 
obecnie po Sztokholm ie i K openhadze trzecim  z rz ę ­
du p o rtem  na B ałtyku- T a okoliczność dow odnie w y ­
kazuje, iż ty lko  cele po lityczne są u  podłoża gdań­
skich narzekań , dyrygow anych przez  rząd  berliński, 
z k tó rym  Sahm  zaw sze uzgadnia sw e -wystąpienia. 
N iem cy inspirując G dańsk  w jego akcji p ragnęli w y­
sunąć sp raw ę „k o ry ta rza" , uw ażając m om ent obecny 
za  najw łaściw szy  dla sw ych m anew rów . G auvain  za ­
znacza, iż szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności w szy st­
k ie  w ątp liw ości w yjaśnił opinji francuskiej min. S tras- 
sbu rg er w  odczycie, jaki w ygłosił ostatn io  w  P a ­
ryżu.

G auvain  przyznaje, iż n iebyw ały  rozwój G dyni 
m oże w  przyszłości odbić się ujem nie na rozw oju p o r­
tu  gdańskiego, jednakże w inę tego przyp isać m usi so­
b ie G dańsk  sam ; Polska, p rzekonaw szy  się podczas 
w ojny z bolszew ikam i, iż na G dańsk liczyć nie m oże
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]ako na port importowy, wybudow ała sobie własny 
Port, którego intensywny rozwój daje najlepsze świa­
dectwo temu, iż Polsce niezbędny jest dostęp do mo­
rza.

Przechodząc do spraw y „korytarza", autor za­
znacza, iż Niemcy nie ponoszą z racji jgeo istnienia 
żadnej szkody, mając zapewnioną zupełnie swobodną 
komunikację z Prusam i W schodniemi; fakt, iż ofice­
rowie niemieccy podczas przejazdu przez „korytarz" 
niuszą pozostawać bez broni — jest przecież bez zna­
czenia, zresztą posiada to swe uzasadnienie w  zwy­
czajach międzynarodowych.

W zakończeniu twierdzi autor, iż w ystarczy prze­
czytać książkę Smogorzewskiego: „La Pologne,
bA llem agne et le „Corridor1, by pojąć niesłuszność 
'Wysuwanych w tej spraw ie tez niemieckich.

L Action Franęaise 23.V. zamieszcza ocenę pracy 
lednego ze studentów uniwersytetu paryskiego, poświę­
coną sprawie korytarza gdańskiego; dziennik nadmie- 
jńa, iż żyw e  zainteresowanie powyższą kwest ją wyni­
ka ze zrozumienia, iż stanowi ona centralny punkt usi­
łowań niemieckich.

Der Tag 25.V. w koresp. z Paryża, informując o 
^wygłoszonym tutaj odczycie o  Gdańsku1 przez dr. 
j^rasburgera, pisze, iż prelegent „żonglował wszel­
k ie g o  rodzaju danemi statystycznem i, mówił o rzeko­
mej polskiej 85-procentowej większości na Pomorzu 
1 o olbrzymim rozwoju Gdańska, k tóry  dzięki Polsce 
z małego niemieckiego portu prowincjonalnego stał 

trzecim 'co do wielkości portem  bałtyckim ". Dzien- 
podnosi, że kom entarzem  do tego tw ierdzenia 

,est skarga Gdańska do Ligi Nar. z powodu Gdyni.

Dalej dr. S trasburger podnosił, że Prusy W schodnie 
nie mogą korzystnie sprzedaw ać swoich produktów  
z powodu zbyt wysokich taryf niemieckich, podczas 
gdy produkty polskie na rynku berlińskim  są tańsze. 
Dziennik w  końcu podnosi, że „prelegent w  sposób 
zupełnie w yraźny i w duchu czystego polskiego anek- 
sjonizmu dał do zrozumienia, że widzi ratunek  dla 
Prus W schodnich w ścisłem, gospodarczem połącze­
niu z Polską".

Kónigsb. Allg. Ztg. 24.V. podaje wiadomość o 
przybyciu do Królewca Mrs. Cecil M okatta, członkini 
światowego „Związku Kobiet", która przeprowadza 
studja nad zagadnieniem „korytarza" polskiego.

Kónigsb. A llg  Ztg. 22.V. zamieszcza dłuższy a r­
tykuł wstępny swego gdańskiego korespondenta na te­
m at konkurencji między Gdynią a Gdańskiem.

Kónigsb. Volksztg. 23.V. twierdzi, iż polscy ro­
botnicy sezonowi w Prusach Wschodnich wypierają 
robotników miejscowych. Dziennik domaga się ostrych 
zarządzeń policyjnych, aby przeszkodzić nielegalnemu 
napływowi cudzoziemskich robotników rolnych.

The Chicago Daily Tribune 24.V. w koresp. z 
Gdańska podaje w streszczeniu notę Sahma, wystoso­
waną do Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w spra­
wie konkurencji Gdyni z Gdańskiem.

The Times 23.V. Koresp. z Berlina podaje s tre ­
szczenie noty Sahma, skierowanej do wysokiego komi­
sarza Ligi Narodów w sprawie konkurencji pomiędzy 
Gdynią a Gdańskiem.

Z A G A D N  I E N I
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

j  Vrowiirts 24.Vi pisze, że różne projekty pokrycia 
® icytu budżetowego dowodzą, na jak wielkie trud- 
sci napotyka koalicja rządowa. Obok podwyższe- 

W ydatków na zabezpieczenie bezrobotnych znów 
/Ypłynęły w ydatki na najkonieczniejsze potrzeby. W 
^/°jektach rządow ych grają pew ną rolę naw et pod- 
tQesien*e Podałku  piwa, przedłużenie kontyngen- 

'vania podatku od papierosów. To jest jednak 
hyẐ st^ ° ' co dotychczas wymyślono. G dyby zaś choć- 
jj- ylkoi część tych projektów  została urzeczyw ist­
nijHa (szczególnie podwyższenie dodatków  do ubez- 
^iaH.enh  bezrol>otnych). to niew ątpliw ie dr. Briining 
j 0 Y kłopot chcąc odpowiedzieć na  pytanie, dlacze- 
dn i^P rzedn i rząd m usiał być obalony właśnie za po- 
PfzJ5*61116- te^° doc â t^ u °  ćwierć procentu, gdy teraz 

ystępuje się do podniesienia go o jeden procent.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

%  The N ew  York H erald  23. V. w koresp. z Londynu 
tyje ?si’ ze  a£ent sowieckiego ministerstwa wojny od- 

T kilku brytyjskich przem ysłowców aeroplano-
*abv • j |Dym Z C0lÓW w[z^ y  teŚ° aŚenta jest sprawa 
ki ^ a dla Rosii szybkich hydroplanów, rząd sowiec- 
lot °Wlem pragnie mieć najszybszą na świecie eskadrę

A  O G Ó L N E
The Chicago Daily Tribune 24.V. Koresp. z New 

Yorku donosi, że postanowienie kongresu am erykań­
skiego przeprowadzenia ścisłego badania działalności 
bolszewików w Stanach Zjednoczonych wywołało nie 
tyle oburzenie, ile strach w kołach Amtorgu. Komitet 
inwestygacyjnej posiada nieograniczone zasoby pienię­
żne do swej dyspozycji.

The Morning Post 23.V. Koresp. z Rygi donosi, że 
Politbiuro zdecydowało dymisjonować Orłowa, dowód­
cę floty czarnomorskiej. Powodem dymisji ma być za­
rzut, że Orłów nie skomunizował dostatecznie oficerów 
i szeregowców.

Na tern samem posiedzeniu Politbiuro omawiano 
plan Brianda, który postanowiono odrzucić, jako skie­
rowany przeciwko związkowi sowieckiemu.

W  końcu sesji Stalin postawił wniosek o odrocze­
niu kongresu partji komunistycznej, wyznaczonego na 
15 czerwca. Wniosek Stalina wywołał takie zamiesza­
nie, że nie można było przeprowadzić głosowania.

FRANCJA A WŁOCHY. 
MEMORJAŁ BRIANDA

Le Temps 23.V., omawiając stanowisko W łoch w 
spraw ie mem orjału Brianda, zaznacza, iż początkowo 
prasa włoska zachowywała zupełne milczenie, póź­
niej zaś zaczęła zamieszczać wyciągi z niemiec-
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kich i angielskich artykułów, nieprzychylnych pro­
jektowi. Dziennik zaznacza, iż stanowisko włoskie 
jest bardzo trudne, niedawno bowiem jeszcze mówił 
Scialoja, iż W łochy nie widzą przeszkód dla rozpo­
częcia dyskusji nad projektem  federacji.

,,Le Tem ps" zaznacza, iż nie można przewidzieć 
treści oficjalnego oświadczenia rządu włoskiego w 
tej kwestji, jednakże nawet z uwag prasy faszystow­
skiej na tem at przebiegu zjazdu paneuropejskiego w 
Berlinie widać, iż W łochy z największem  niezadowo­
leniem  odnoszą się do objawów zbliżenia francusko- 
niemieckiego-

L E cho  de Paris 24.V. w artykule K erillis‘a tw ier­
dzi, iż prawica francuska w przeciwstawieniu do lewi­
cy, pragnęła w spółpracy z Włochami bez względu na 
to, jaka part ja znajduje się tam u steru; prawica pod­
kreślała  zawsze, iż przyjaźń z Włochami, czy to fa- 
szystowskiemi, czy socjalistycznemi nawet — jest pod­
stawą pokoju europejskiego.

Inaczej do kwestyj włosko - francuskich ustosun­
kowała się lewica i to właśnie ujemnie odbija się na 
obecnych stosunkach między obu krajami.

L E re  Nouvelle 23.V. zestawia opinję „Vorwaer- 
ts ‘u" o m em orjale Brianda z wyraźnem już ustosun­
kowaniem się do tej kwestji robotniczego rządu angiel­
skiego.

Dziennik tw ierdzi, iż labourzyści, prowadzący im­
perialistyczną politykę według wskazań najzacieklej- 
szych konserwatystów, nie m ają praw a zasiadać w 
międzynarodówce, k tórą Jau res natchnął entuzjazmem 
dla braterskiej współpracy wszystkich ludów.

L Ere Nouvelle 23.V. zamieszcza streszczenie 
przemówienia, wygłoszonego przez H erriot a na tem at 
planu Brianda. Herriot zaznacza, iż będąc entuzjasty­
cznym zwolennikiem samej idei, twierdzi jednak, iż 
akcja taka musi odznaczać się niezwykłą ostrożnością, 
która pozwoli uniknąć niepowodzeń. Zdaniem H errio­
ta, przed zawarciem paktu federacyjnego państwa win­
ny były omówić możliwości takiego paktu; dopiero

N O  T A T K  I I I
ROiNE.

Prasa niemiecka, podając wiadomość o w ystąpie­
niu b. min. Czechowicza z Bloku Bezpartyjnego, pod­
nosi głównie ten ustęp oświadczenia, w którym  Cze­
chowicz wskazuje na omijanie Polski przez kapitały  
zagraniczne, jakoby z powodu obecnego systemu rzą­
dów.

Prasa francuska z 25.V. bez komentarzy informu­
je z W arszawy o odroczeniu sesji sejmowej.

Prasa jugosłowiańska w związku z m ającym się 
odbyć w czerwcu wszechsłowiańskim zlotem Sokoła w 
Belgradzie, ostatnio niemal codziennie zamieszcza 
sprawozdania z prac przygotowawczych do zlotu, in­
formując między innemi o posuwaniu się robót przy bu-
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wyniki takiej dyskusji winny były stać się podstawą 
jakiegoś memorjału.

L'Ere Nouvelle 22.V. twierdzi, iż „federacja" jest 
życiową koniecznością państw  europejskich. Dziennik 
nie wątpi, iż Am eryka zrozumie ten stan rzeczy i we 
własnym interesie nie będzie czyniła przeszkód w rea­
lizacji planu Brianda.

Llndependance Belge 23.V. poświęca artykuł wst. 
m emorjałowi Brianda, w  którym  w yraża pogląd, iż 
m em orjał spełni już część swego zadania, jeśli wywo­
ła  ustosunkow anie się do spraw y federacji poszcze­
gólnych państw. W  d. c. dziennik zaznacza, iż Europa 
musi znaleźć środki, dla wyjścia z okresu nieprawości. 
Przew idując nieprzychylne ustosunkow anie się An- 
glji, Niemiec i W łoch do inicjatywy Brianda, dziennik 
zaznacza, iż państw a te winny sobie zdać spraw ę z te ­
go, jakie będzie ich położenie w  niedomagającej Euro­
pie. W  zakończeniu „L lndependance Belge" pisze, 
iż droga do pacyfikacji zupełnej jest jeszcze daleka, 
ma jednak w ytknięty kierunek.

Gazette de Lausanne 24.V.  w kor. z Londynu za­
znacza, iż dotychczasowe głosy opinji angielskiej w 
przedmiocie m em orjału Brianda nie są wywołane ja ­
kiemukolwiek wzglądami politycznemi, a wyłącznie ty l­
ko instyktowną niechęcią do wiązania się z państwami 
kontynentu.

The Daily Mail 24.V.  występuje w art. wst. w o- 
bronie Mussoliniego w związku z jego ostatniemi prze­
mówieniami. Zdaniem autora, mowy te nie są bynaj­
mniej skierowane przeciwko Francji, gdyż Mussolini 
będzie ostatnim człowiekiem na świecie, który odważy 
się na awanturę, mogącą wystawić na ryzyko przysz­
łość faszyzmu; utrzymanie tego ustroju w czasach bol- 
szewizmu ma — zdaniem dziennika — bardzo ważne 
znaczenie dla W łoch i dla świata.

Nieporozumienie pomiędzy F rancją  a Włochami 
— wg. dziennika — stara ją  się wytworzyć żywioły ra ­
dykalne — socjaliści i komuniści.

N F O R M  A C J E
dowie stad jonu, o zgłoszeniach drużyn sokolskich z 
Czechosłowacji i Polski do udziału w zlocie i t. p.

Prasa stockholmska z 9.V. zamieściła spraw ozda­
nie z odbytego zebrania polsko - szwedzkiej izby han­
dlowej w Stockholmie, dodając iż znany ekonomista 
szwedzki dr. J . Hógbom wygłosił b. interesujący od­
czyt o położeniu ekonomicznem Polski.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.
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Deusche Tageszeiłung 22.V. Prof. W. Oehlke: Die Schwache
Asiens. — 21.V. O esterreichsche Sorgen.

B erliner Tageblatt 23.V. P rag  ist isoliert.

Neue Ziircher Złg. 21.V . England und Aegypten.

D rukow ane na prawaek rekapiw .




